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W sprawie alkoholu.
Pod powyższym tytułem,  kry je  się nie za

chę ta ku  powiększeniu  grona  uczes tn ików to
warzys twa  oczyszczania spirytusu,  k tór e  choć  
r e k l a m o w a n e  usilnie przez nasze dzienniki ,  
jes t  przedsiębiorstwem wcale nie zaszczytnem 
i nikon.u ch luby nie przynosi ,  lecz jes t  to od
czyt  znakomi tego  profesora  chemii  Bu nge ’go, 
w t łomaczeniu F lauma,  wydany  s ta raniem ks ię 
garni  Pa prockiego .

Au to r  tak  mowi między innemi:
.Lep ie j  aniżeli  wszys tkie  naukowe  rozpra

wy, dowodzą  całkowi te j  bezużytecznośc i ,  a 
n aw e t  szkodl iwośc i choćby  najbardziej  umiar 
k o w a n y c h  d a w e k  a lkoholu,  tys iąckro tne  do 
świadczenia  masowe,  d o k o n a n e  na wojsku.  
Doświadczen ia  te s twierdziły,  że żołnierze  za 
ró w n o  podczas  wojny, j a k  i pokoju,  we  wszel
k ich k l imatach,  podczas  upałów,  mrozu i de
szczu. najlepiej  znoszą  t rudy najuciążl iwszych 
marszów,  jeśl i  są całkowicie pozbawieni  na p o 
jów  a lk oho lo w yc h .

Pod tym względem, nacisk t rzeba położyć  
na  to, że z pomiędzy napojów a lkoho lowych 
piwo  j es t  naj szkodl iwsze,  gdyż żaden inny n a 
pój nie nada je  się w tym stopniu co piwo do 
nadużywania ,  w celu zagłuszenia nudy.

Fi lis ter  gorszy się wówczas  tylko,  gdy cz ło 
wiek  „przez w ó d k ę “ staje się złodziejem i 
mo rde rcą .  Że tysiące ludzi głupieje,  nęd zn ie 
je i l ajdaczeje przy piwie, to jes t  dlań z u p e ł 
nie oboję tne.  Piwo już  tern samem jest  n ie 
bezpiecznie jsze od wódki ,  że jes t  bardziej  
zdrad l iwe .  Pić w ód kę  jest  hańb ą  we wszyst 
kich k lasach  społecznych,  lecz n ieumiarkowa-

IDIOTA Z GÓR.
— Jewa!
— Idiota!
— Jewa,  Jewa,  Jewa.. .ach J ew k a ,  Jewusia!
— Czego on tak  krzyczy  za py ta łe m  smagłą 

dz iewczynę  góra lską .
— Z ak o ch a ł  się we mnie i spokoju mi nie 

daje,  odpowiedziała.
Owym  z a k ocha ny m ,  był n i fch łop iec  ni m ę 

żczyzna,  bo t rudno  lata jego  określ ić,  ale mło
dy, z rzadkim i niewielkim zarostem, szczupły,  
małego  wzrostu góral,  syn jednego  z gazdów 
mieszka jących  w dolinie Lip towskie j  u p odnó 
ża naszych  wspania łych  Tat rów.

Spotyk a łem już  tę istotę k i l k a k r o t n i e  na 
drodze ,  gdy się udawałem w góry .  Zawsze 
samotny,  zamyślony z pa tyczkiem w ręku,  coś 
kreśl i ł  lub maza ł  na  ska łach,  robił  wciąż ja 
k ie ś  znaczki ;  coś sobie opowiada ł  p r z / t e m  gło
sem dziwnym, bezdźwięcznym;  miał pasyę  do 
k re ś l en ia  bezmyślnego ,  j ak idiota,  bo też był 
n im  istotnie.

W Ta t r ach ,  t rudno  spot kać  coś ta k  mizer 
n e g o  ludzie tam zdrowi ,  conajmniej  średniego 
lub wysokiego  wzrostu,  weseli ,  swobodni ,  a 
c h o ć  często t rudno  im bywa  zdobyć  k aw a łe k  
c h le b a ,  szczególniej  bezrolnym,  to j e d n a k  na  
tw arzach  ich nie widać  tej t roski  smutnej ,  j a 
k ą  daje się s po ty ka ć  nieraz tutaj u nas na 
p r z e d n ó w k u  we wsiach,  gdzie grunt  n ie rodzaj -

nem piciem piwa,  chełpi  się kwia t  umysłowy 
naszego narodu.

Przy tacza ją  na obronę  napojów a lk o h o lo 
w y c h — piwa i w in a— okoliczność , że sprzy ja 
ją  one  trawieniu.  W  rzeczywistości  wszakże 
jes t  wprost  p rzeciwnie.  L iczne  doś wiadczenia  
z ludźmi i zwierzętami,  zwłaszcza  z ludźmi do
konane  za pomocą  pompy żołądkowej,  o raz  
bezpośrednie  spot rzeżenia  na osobach  z owrzo-  
dzeniami  żo lądkowemi ,  stwierdzi ły jednozgo- 
dnie,  że już um iar kow ane  dawki  piwa, wina  
lub wówki wys ta rcza ją  do znacznego z a k ł ó c e 
nia trawienia.

J a k o  ś rodek  leczniczy a lkohol  nie może być 
usunięty,  lecz przepisywany jest  tylko w cho 
robach  ostrych, ale nigdy w choroba ch  prze 
wlekłych .  Gdy słodycze  przestają dla nas być  
przyjemnemi,  dowodzi  to stanu nienormalnego.  
A w tym stanie znajduje się pijak. Pi jakiem 
zaś można  nazw ać  każdego,  k tóry  nie czuje 
się dobrze,  jeśli dzień w dzień nie wprowadzi  
do swego ustroju a lkoholu  w jak ie jko lw iek  
formie.

Stwierdzono,  że z trzystu dzieci idyotycznych ,  
k tó ryc h  rodzice dokładnie  byli zbadani  co do 
stanu zdrowia  i sposobu życia,  245 pochodzi ło 
z na łogowych pijaków.

Rów nież  znanym jest  związek pomiędzy  pi
jaństwem i przestępstwami.  Sędziowie k r y m i
nalni,  u rzędnicy policyjni i nadzorcy  więzień 
we  wszystkich  pańs twach  cywi l izowanych  zga 
dzają się na to, że 8o°/0 wszystkich  przestępstw 
jest  skutk iem pijaństwa*.

Autor  profesor chemii,  powaga  n a u k o w a  tak  
kończy:  „Należę do tych,  k tó rzy  g łęboko wie 
rzą  w obycza jowy postęp ludzkości .  Kto zaś 
wiarę tę podziela,  ten przyzna  też, że za równo

ny, lub gdzie j a k  s ta rzy tak  młodzi,  hur tem 
oddają  się pi jaństwu.

Każda  n iezwyczajność  zajmuje i mnie też 
zajął  ten nieszczęśl iwy. Za t rzymałem się raz 
przy nim, gdy stał przy ska le  i swo im  z w y 
czajem coś kreśl i ł  na niej pa tyk iem.

— Ja k  ci na  imię spytałem?M
— A tubie jak?
— Powiedz ia łem mu imię pierwsze lepsze...
— A mnie J a n e k — odpowiedzia ł .
— Cóż ty robisz?
— Kreś lę  list do Jewki  żeby mię kocha ła .
— Czy ty ją  kochasz?
— Siarczyście!
Odpowiedz i  zwięzłe,  zgodne z pytaniem,  w y 

mówione  akcentem i j ęzykiem innym niż lud 
mówi  w Ta t r ach ,  zas tanowiły mię jeszcze wię
cej, t h c ia łe m  pogadać  jeszcze  z Jankiem,  ale 
ja k  dz ika  koza  wspiął  się na ska ły  i pobiegł  
pędem na górę.

Wsze dłe m do cha ty  jego  rodz iców zna jdują
cej się w pobliżu.

— Pochwolony!
— Na wieki lj
— Czy to wasz ch łopiec  ten biedny Janek ,  

k tór ego  spotka łem na  drodze.
— ł nasz i nie nasz.
— Jakto?
— T o cała  his torya,  długa, a smutna;  jeżeli  

zaś chcec ie  słuchać,  to siadajcie;  to dość 
c iekawe.

Będzie temu lat  ze dwadzieśc ia  ki lka,  do n a 
szej cha ty,  wcześnym rankiem na wiosnę,  gdy-

naród ,  j a k  i indywidyum,  nie może być  w y c h o 
wane  bez przymusu.

Jeżeli  państwo posiada  prawo ka ra n i a  w y 
s tępków,  to ma też obowiązek  zapobiegania  
wys tępkom.  Li chw a  jes t  przez prawo za b ro 
nioną. Czyż nie ma w tern ogran iczenia  w ol 
ności? I czyż l ichwiarz  nie je s t  lepszym od 
produkującego  i sprzeda jącego alkohol! T a m 
ten ohdzie ra  ty lko  z pieniędzy,  ci zaś pozba
w iają  go jeszcze zdrowia,  rozumu,  czci i s u 
m i e n i a - .

Broszura  ta, celem rozpowszechnienia ,  winna  
być  darmo roz da waną  przez bogatszych ludzi.

Z miasta i okolicy.
— W kasie gulternialnej tutejszej,  przez w czo

raj i dziś panowa ł  taki  na t łok  wymienia jących  
monetę  bi lonową,  k tó ra  od poniedz ia łku traei 
lo°/o na  obiegu, że mus iano przeznaczyć  w o d 
dzielnym pokoju ki lku woźnych  do l iczenia 
pod k ie runkie m jednego  z urzędników,  k tórzy  
przez cały ciąg godzin b iurowych zajęci byli 
wymianą  bez wytchnien ia .

Ja k  się zdaje,  mo ne ty  bilonowej pozos tanie 
w obiegu od poniedz iałku albo nic, albo też 
nade r  mała ilość.

— Egzaminy dojrzałości we  wszystkich  gim- 
nazyach  okręgu  na u k o w e g o  warsz.  r ozpoc zy 
nają  się z dniem 14-ym b. m. T e m a t  na  ćwi
czenia  pi śmienne dany  będzie jeden  i ten sam 
dla wszystkich gimnazyów.

— W ystawa pracy  kobie t  w W a rs z a w ie  
o twar tą  zostan ie  n ieodwoła ln ie  w d. 18 b. m.

Komisya  odbiorcza  już przys tąp i ł a  do sw o
ich czynności .

śmy się zabieral i  do obs iewów ja rych ,  p r z y 
wlókł  się j ak iś  człowiek wygląda jący  t r oc hę  
z pańska  z małym, może  pięcioletnim ch łop
cem, k tór ego  wiódł  za rękę .  Obaj  byli s t ru
dzeni ,  nap iwszy  się więc m le ka  usnęli  na ła 
wach i spali t ak  bez przerwy do dnia nas tę p
nego. Gdy się ocknęli  znów zażąda li  m l e k a ,  
ale ów starszy ledwie  wstał,  coś go kłóło w 
piersiach,  ledwie  dyszał.  D zie cko  było  rzeź-  
we, n ieświadome tego co je  czeka ło ,  w y b ie 
gło za chatę  i wdrapa ło się n a  górę,  po  to, 
aby spaść s tamtąd na głowę.  P rz y n ie s io n o  je 
do chaty prawie  bez życia. Ojciec,  bo ów 
n ie m ło dy  pan był  j ego  ojcem, pomimo c ięż
kiej n iemocy rzucił  się do ra tunku,  ciskał  się 
j a k  w malignie z bólu i rozpaczy  i chociaż  chłop- 
czynę już  w części p r zyp ro w adz ono  do pr zy
tomnośc i  bo zaczął  o tw ierać  oczy ,  j ego  ojciec 
tak  przejął  się nieszczęściem,  że na  drugi  
dzień, tu na tej oto ławie ,  życie zakońc zy ł .— 
Po chow al i śm y go, a dziecię,  k tó r e  długo wal 
czyło między życiem, a śmiercią,  pozos ta ło u 
nas.  Niestety,  po wyzdrowieniu,  przez silne 
wstrząsnienie  jak ie go  dozna ło  spada jąc  na g ło 
wę, pozos ta ło idiotą.

Kołace się teraz  b iedactwo od r a n a  do no
cy bezczynnie,  a ludzie się z niego naśmi ewa
ją,  głównie  zaś dziewczęta.  Czepił się też j e 
dnej dz iewczyny,  k tó r a  go wyzywa,  on zaś 
od p o w iad a  jej tylko śmiechem wołając po 
imieniu. W c i ą ż  s łychać jedno:

— Osioł z gór!
— J e w a —Jewa!



Jeszcze raz prze to  przypominamy paniom 
naszym,  że war to  t łumnie s tanąć  do apelu,  
gdyż  re p re zen ta cya  innych okol ic  kra ju ,  będzie 
bardzo  liczną.

—  K onduktorzy kolei  nadwiślańsk ie j  z a sy pu 
j ą  zasząa  tejże kolei  prośbami,  prosząc o wy
danie  im zaległego o d daw na  umundurowania .

Kołacą  je dn a k ż e  do serca  zarządu napróźno ,  
gdyż  tenże wszys tk ie  ich prośby poz os tawia  
bez odpowiedzi ,  a co za tern idzie bez skutku .

Muszą więc nieszczęśni  k o ndu kt o rzy ,  by nie 
świecić dziurami i łatami na  uniformie s k a r b o 
wym,  ubie rać  się w szaty cywi lne,  naturalnie,  
za własne  naby te  pieniądze.

—  T elegraficzne ceny zb oża  na g łównych r y n 
ka ch  zbożowych pańs twa i w po r tach  zagranicz  
nych  w dniu 5 b. m., znajdują  się do przej rze 
nia w kan to rz e  naszej R e d a k c y i ,  bezpłatnie.

—  Iłudżel I I I .  H rubieszow a na  rok  bieżący,  
p rzeds tawia  się j a k  następuje:  przychód: za 
sprzedaż s ta rodrzewiu  w lesie miejskim rs. 9 
kop.  79, za drz ie rżawę łąk: Kasz te lańszczyzna  
rs. 80 kop.  10, Stawiska  rs. 2o kop.  5, Za rz e 
cze rs. 166; z sześciu p laców miejskich rs. 8 
kop.  40, ze sklepu p iekarsk iego  na  placu mie j 
skim rs. 3 kop.  60, z p laców miejskich zaję 
tych pod budki z wodą  sod ow ą rs. 18, za dzier 
żawę ryb ołó ws twa w Huczwie  i łąki  O s t ró 
w e k  rs. 240 kop .  32, za ja tk i  rs. 191, z dz ie r 
żawy budy nku „stary szlachtuz* rs. 31 k. 36, 
z wag  i miar  miejskich rs. 7, p rocenty  od k a 
p i ta łów l o k ow anych  w Banku rs. 194 kop.  18, 
s k ł a d k a  na s tóżów rs. 144, opłata  k a n o n o w a  
i p r oc ede ro w a rs. 793 kop.  42, opła ta  ta rgowa 
i j a rm ar cz n a  rs. 204, op ła ta  za sprzedaż  wina 
rs. 24 kop.  30, ze sz lachtuza rs. 1 i 8 : ,  opłata  
5 0 %  od podymnego i z pa ten tó w akcy zny ch  
rs. i960 kop.  48, za pro tes t  weksl i  i ak ty  no- 
ta rya lne  rs. 377 kop .  58, od T o w a r z y s tw a  roi 
n iczego za prawo propi nowani a  w mieście 
rs. 75, z funduszów l o k ow anych  w Banku bę
dzie wycofane rs. 333 kop.  88, opla ta  za tak 
z w ane  prawo miejskie rs. 6, ogółem w przy
chodzie  rs. 6051 kop.  46; wydatki: u t rzymanie  
magis tratu rs. 2148 kop.  86, ga jowemu rs. 15, 
zasi łek dla skarbu  rs. 113 kop.  19, pensya  
aku szerk i  rs. 45, em ery tu ry  i wsparc ia  k. 90, 
na  u t rzymanie litografii w biurze powiatu 
rs. 19 kop.  69, k w a t e r u n k o w e  dla zjazdu i 
d o da tk ow ego  sędziego rs. 205 kop .  40, opłata 
za lokal  dla magistratu,  a resztu i mieszkanie  
dla burmist rza rs. 550, opał,  światło i ut rzy
manie  woźnych rs. 364, na  na pr aw ę  b u dy n
k ó w  miejskich i narzędz i  ogniowych rs. 108 
kop.  6, poda tk i  i sk ładk i  z własności  miejskiej 
rs. 29 kop.  6, na i luminacyę magist ra tu  rs. 8,

— Id io ta z gór.
— Je w a l— o dpow ia da  i goni  z nią aby ją 

choć  raz uścisnąć i poca łowć.
Oto i t ak  zawsze.
— W ię c  przy zmar łym jego  ojcu nie zna le 

z iono  żadnych  papierów?
— Nic panie,  ani ćwiartk i,  ani pasu, nic, a 

i g rosza  ty lko  t rochę ,  nie guldenami.
Smutną his toryę  J a n k a  opowiedz ia łem m o 

im współ towarzyszom wycieczki  do T a t r o  w i 
od tąd  nieszczęśl iwy idiota był  powodem do 
wielu domysłów,  przedmiotem czułości pań z 
naszego kółka ,  a każdy  obiecyw ał  po p o w ro 
cie w swoją  okol icę  w y p y ty w a ć  s tarszych lu
dzi, czy nie słyszeli  co o wycieczce  ja k i ego  
pa na  z k i lko le tn im synkiem.

•

W  rok czasu potem,  k iedy  przy jecha łem 
znów w l a t r y ,  p rzypomnia łem sobie J a n k a  i 
wstąpi łem do cha ty  jego przyb ranych  rodz iców.

J a n k a  już nie było!
j e d n a  z pań bawiących  podówczas  razem ze 

m ną  w Tatrach,  t ak  się zajęła losem n ieszczę
ś l iwego idioty,  że natrafi ła na ślad dobry.

Ojciec Ja n k a  wdowiec,  właściciel  obszernego 
mają tku ,  zmuszony okol icznośc iami ,  porw awszy  
pe wneg o  dnia je dyne go  syn ka  za r ękę  puścił 
się w drogę  i gdzie z nim dotarł ,  to wiemy.

Pozos ta ła  rodzina  sądziła,  że gdzieś wraz 
z dz ieckiem zginął  i nareszcie  zaprzes tała  d łu
gich,  bezowocnych  poszukiwań.

O pow iadanie  owej pani stało się powod em 
do udania  się w dol inę L ip to w ską ,  gdzie też 
w osobie nieszczęśl iwego,  idioty z rysów twa- 
r z y j eg°) uznano p o to m k a  jednej  z wyda tn i e j 
szych rodzin szlacheckich .

Nieszczęśl iwy — był hrabią  Ja nem  owskim.
Zapomnia ł  już  o Ewce ,  lecz nie zapomniał  

o kreśleniu;  tern się zajmuje c i ąg le— biedny 
idiota!

wycieran ie  ko minó w rs. 5 kop.  40, na  oświe
t lenie miasta (41 latarni)  naftą rs. 410, na 
uprzą tan ie  ulic i p laców rs. 228, pensya  czy
ściciela rs.' 13 kop.  25, zasi łek dla szkoły po
czą tkowej  ruskiej  rs. 45, dla szkoły rzemieślni-  
czo-niedzielnej  rs. 60, na adminis t racyę  kasy 
oszczędności  rs. 45, zasi łek dla szpitali  rs. 45, 
na wsparcia  dla biednych  i g rzebanie zm ar 
łych urzędników i ofieyalistów magistratu rs. 60, 
na grzebanie  b iednych  kop.  90, na wydatk i  
eks t r aor dy na ry jn e  rs. 300,  w y d a tek  d o d a t k o 
wy na  przeformowanie  ksiąg ludności  m. H r u 
bieszowa rs. 254 kop.  20. na  urządzenie  k a n a 
łu podz iemnego przy ulicy Cerkiewnej  rs. 303 
kop.  55i na odnowienie  sz lachtuza i na pr aw ę  
znajdującej  się przy nim szopy dla bydła  
rs. 674, razem wydatk i  rs. 6051 kop  46; p r ze 
to bez remanentu.

—  Na entrepr yzę ogrodzenia  tutejszego parku  
miejskiego,  odbyła  się wczoraj  w sali sesyo- 
nalnej  rządu gubernia lnego  g łośna  l i cytacya,  
na  k tórej  u t rzymał się kupiec z R ado m ia  p. Mej- 
lach Szotland,  obniżywszy sumę okreś lon ą  an- 
szlagiem z rs. 24,916, na  rs. 22,339.

Na l icytacyi  odbytej  t akże  wczoraj  w tem- 
samem biurze na zniesienie budki  przy roga tce  
warszawskiej  ob ok  wejścia do ogrodu  i posu
nięcia rogatki ,  tudzież wys tawienie  nowej b u d 
ki, ut rzymał  się kupiec  z W arsz aw y p. E tt in-  
ger za rs. 1,118.

—  „IncroyabIe“ . „Kur.  W a r s z . “ dowiaduje  
się, iż p. Halper t ,  dy re k t o r  kolei  na dw iś la ń
skiej ,  porozumiawszy  się z je dne m z t o w a 
rzystw asekura cy jny ch  w Pe te rsburgu ,  za mi e 
rza z a a se ku row ać  na życie cały personel  służ
by kolejowej ,  l iczba które j wynosi  osób 3000.

Jeżeli  wiadomość powyższa  jest  p rawdziwą,  
to czyn ten p. Halper ta  zmazał  by wszystkie 
jego  winy oszczędnościowe,  na tura lnie  w t a 
kim tylko razie,  j eżel iby sk ładk i  za ubezpie
czonych  opłacane  były z funduszów kolei.

W  każdym razie n iedowierza jąc  tej w ia d o 
mości,  zamieszczamy ją  na  odpowiedz ia lność  
„Kur jera Warszawskiego .*

—  Topiel. Po ostatnim wylewie  Byst rzycy,  
około mostu na Kalinowszczyźnie,  gdzie z w y 
kle do tąd  wjeżdżano wozami  dla pojenia koni ,  
u formowała  się zaraz z brzegu bardzo  g łęboka  
wyrwa.  Nie wiedział  o tern j a d ą c y  wczoraj  
przecj południem do miasta  wozem p a r o k o n 
nym Józef  Kołtun iak  ze wsi Dęby,  gminy W ó l 
ka  i wjechał  rap townie  do wody.  W  jedne j  
chwili  konie ,  wóz drabinasty i woźnica znaleźli  
się pod wodą,  ale tego ostatniego ura tow ano  
zaraz.  Zda wało  się następnie,  że dob re  konie  
powinny były wypłynąć  z wozem, j e d n a k  p o 
zostały one  pod wodą  i u tonę ły d latego,  że 
zaraz  za topielą jest ł awica  piasku,  w k tó rą  
zagłębi ł  się dyszel od wozu. Z tej p rzyczyny 
nieszczęśl iwe zwięrzę ta pomimo wsze lkich w y 
s i łków,  nie mogły się na wierzch wydob yć  i wy
ciągnięto j e  już nieżywe.

T e m u  samemu włościaninowi właścicielowi 
wozu i u top ionych  koni,  w roku  zeszłym s k r a 
dziono parę ładnych  koni,  k t ó ry ch  dotąd  nie- 
odszukano.

—  Spraw a o zabójstw o  żony.
27 września  zeszłego roku ,  wójt  gminy Firlej  

w powiecie lubar towskim,  zawiadomi ł  sędziego 
śledczego,  że w nocy z d. 26 na  27 września,  
włośc ianka  ze wsi Antonin ,  Helena  Rysio p o 
wiesi ła się. W iad om ośc i  tej udzielił  mąż  nie
boszczki. Pogłosk i j ednak  krąży ły  we wsi, że 
śmierć jej nie była wcale samobójs twem,  lecz 
że H e le na  zosta ła  powieszoną  przez męża K a 
spra  Rysio,  o raz  jego  k o c h a n k ę  Małgorzatę 
Ł ag o ck ą .

P i e rw ia s tk ow e  śledztwo w ykr y ło  nas tępujące  
okoliczności:  Kasper  Rysio zamożny włośc ia 
nin, właściciel  22 morgowej osady  we wsi A n 
toninie,  po śmierci  pierwszej  żony Ewy,  w dniu 
25 czerwca  1888 r. wstąpił  w po wtór ne  zwią i -  
ki małżeńskie  z dwudzies to le tnią  dz iewczyną  
de leną  Gajownik,  osobą  bardzo  mora lnego  pro 
wadzenia,  piśmiennną,  przystojną,  k tó r a  służyła 
w Kocku u hrab iny  Żół towskiej  j a k o  panna  
służąca,  a nas tępnie  u różnych  osób w W a r 
szawie.  W  1887 roku wróc iła  na  wieś i Kas
jer Rysio oświadczył  się o jej rękę.  Przed  

ślubem, pozos tawał  on w bardzo  zażyłych s to 
sunkach  ze swoją  służącą M a łg o r z a t ą Ł a g o c k ą .  
H e le na  Gajownik  zażąda ła  od swego narzeczo-  
nego,  ażeby stosunki  te zerwał ,  co też Kasper  
Rysio  uczynił ,  lecz w kr ó tc e  po ślubie L a g o c k a  
znów zamieszka ła  u Rys iów;— zaczęły się k ł ó 
tnie małżeńskie,  mąż zawsze s tawał po s t ronie 
swej służącej p rzec iwko żonie.

W  dniu 25 wrześn ia  zeszłego roku ,  z t ego 
powodu wywiąza ła  się między  małżeńs twem 
nadzwycza j  p r zyk ra  scena;  H e le na  o ś w ia dc zy 
ła, że opuści  dom męża;  ten zaś odp owiedz ia ł  
jej: „jak ci zawiążę węzeł,  to się nigdzie nie 
ruszysz i służby u n ikogo  nie znajdziesz*.

Na dtugi  dzień potem, wieczorem,  Kasper  
Rys io  zawoła ł  do siebie włośc ianina  ze wsi 
Giżyce Bar t łomie ja Ziel ińskiego,  ażeby  o be j 
rzał cho re  bydło.  Na noc  Ziel iński  udał  się 
spać  do stodoły.  Koło godz iny 11 -ej w no cy  
Rys io  przyszedł  do niego i zapyta ł  się, czy już 
śpi? Sam się położył  również  spać.  Ziel iński  
zrobił  uwagę,  że jest  zimno — i usłyszał  głos 
Małgorzaty Łagockie j :  i „mnie  ta kże  z imno*, 
k tó ra  n iewiadomo k iedy  zjawi ła się w stodole.

Nad ranem,  Kasper  Rysio zaczął  wołać  swej 
żony i rap tem krzyknął :  „O la Boga,  co to
się stało!* Ziel iński  wybiegł  ze s todoły i z o 
baczył  Kaspra  i s łużącą Ł ag o ck ą ,  k tórzy  p a 
trzyli  przez ok no  do ś r o d k a  izby. Ziel iński  
podszedł  i zobaczył  wiszącego t rupa  na gwoździu 
wbitym w belkę.  Była to H e le n a  Rysio.  Mąż 
ze s łużącą oderżnę li  nieboszczkę ,  przyczem 
Zieliński  zauważył ,  że Kasper  Rys io nad zw y 
czaj biegle i p r ęd ko  potrafi! rozwiązać  węzeł  
u sznura.

Przy  oględzinach  leka rsk ich  t rupa ,  do k tó r  
dał  opinię,  że śmierć  H e le ny  Rysio  nastąpi ła  
skutk iem uduszenia przez powieszenie  i z a d a 
na była gwa ł townie  podczas  snu. W o b e c  zaś 
zeznania  św ia d k a  Ste fana  Augus tyniaka ,  k tóry  
znajdował  się o sto k r o k ó w  od domu Rys i a  
i w nocy z d, 26 na 27 września  1888 r. z o 
stał  obudzony przeraź liwym i p rawie  n ie lu d z 
kim krzykiem,  wychodzącym z cha ty  R y s i a — 
niena tura lna  śmierć nie u legała wątp l iwośc i .— 
Podej rzen ie  zos ta ło sk ie ro w a n e  na męża,  k t ó r y  
prosił  Augus tyniaka ,  ażeby  zami lczał  o k rz y k u ,  
j ak i  słyszał w nocy.

Rozwinię te  ś ledztwo wykr y ło ,  że Ł a g o c k a  
miała świeżo po da r tą  koszule,  a ś lady paznogei  
odbi te  na t rupie  H e le ny  Rys io  zgadzały się 
z wymiarem paznogei  Kaspra  Rys io  i Ma łgo
rzaty Łagockie j .  (D ok ończen ie  nastąpi) .

—  Z (,’lio lm a ko re sp on de nt  nasz pisze:
W i o s n a  jest  c iepłą  i zdaje się bardzo  pogodną ,

a j e d n a k  w naszej okol icy  dość  często przy 
trafiają się burze po łączone  z grzmotami i błys
kawicami,  co w tej porze  nie na leży  do obja 
wów zwykłych .  Już  to wiosna zbyt sz ybk o 
zak ra w a  na lato, byle znów lato nie było p o 
dobne  do jesieni .

W  dniu 7 b. m. o godzinie 5 po południu ,  
po ka za ła  się na niebie  ogromna,  czarna  c h m u 
ra,  k tó r a  przeszła przez te ry tor yum  stacyi  d r o 
gi żelaznej  Rejowiec ,  gdzie spadł  wśród s i lnych 
grzmotów i b łyskawic  u lewny deszcz po łą czo
ny z gęstym gradem,  co t rwało bl i sko godzinę,  
a grad pok rywsz y  ziemię na cal grubości ,  le
żał do wieczora i s topniał  dopiero przez noc.

Szczególnem w tern zdarzeniu  jes t  to, że we  
wsi Staine,  znajdującej  się w pobliżu stacyi  
drogi  żelaznej ,  ani  śladu deszczu i g radu  nie
widziane.

Ut rzymują  rolnicy,  że ów grad poczyni ł  
znaczne  szkody w oziminach ,  a n iestety nasi 
domorośl i  często j e d n a k  dobr ze  przepow iada 
jący  meteoro logowie  zapewnia ją .  że burze  i g r a 
dy w tym ro ku  będą  częste.  O by się mylili!

L ... . .
—  O dpowiedzi Itedakcyi.
P. L . w C. Co znaczy  pańskie  „choć . .  . .“ 

pros imy o bliższe wyja śn ien ie  z całą  o t w a r 
tością.

Panu B . D. w Lublinie. Zupełnie było in a 
czej i ł a two się tego domyśl ić,  boć  n i e p o d o 
b n a  a b y  było t a k  j a k  zostało.

—  Na z a ło ż e n ie  doinu podrzutków' w Lubl in ie ,  
z łożono nam dotąd rubli  pięćdziesiąt trzy kop. 18 .

P rzccudow na  noc  jest  dzisiaj: 
Migdałowe pachną  drzewa,  
W iśn ie  kwi tną ,  w k r z a k a c h  róży 
Chór  s łowików skry tyc h  śpiewa.

Cała sfera tchnie  me lodyą  
Pół -wesoło ,  a pó ł -rzewnie ,
Niebo śp iewa ko ły sankę  
Ziemi,  śpiącej  tej k r ó l e w n i e . . .



Ach! Gdybym ja  miął  w tej chwili 
Jedno  serce  kocha jąc e  . . .
I mógł  wi tać  nie samotny  
W  błęki t  p łynne  złote s łońce . . .

Migda łowe pachną  drzewa,
W o ń  roznosi  wie t rzyk  l o t n y . . .  
W sz y s t k o ,  wszys tko  tchnie miłością,  
J a m ,  ja k  zawsze,  dziś samotny.

W i e m ,  że nigdzie i niczyje 
Dziś nie tęskni  do mnie s e r c e . . .
W  pe łną  śpiewu, kwia tów,  woni,  
N o c  majową pękni j  serce  . . .

K. Przerwa— Tetmajer.

PRZEMYSŁ, HANDEL I GIEŁDA
—  la r g  zbożowy w  Warszawie z  d. 9 Maja.
N a  ta rgach  zagranicznych ,  a szczególniej  na

(berlińskim, zapan owało  nader  n ieko rzys tne  dla 
pszen icy  i ży ta  usposobienie ,  ceny spadły;  n a 
strój  ten widocznie  odbił  się i na targu warsz. ,  
■gdzie pomimo bardzo  ogran iczonych  dowozów 
■ruch panow ał  prawie  żaden przy tendencyi si l
n ie  zniżkowej.  P łaco no  za korzec:  żyta 3,58 — 
3,94 (0 ,66—0,68 pud); owsa 2,72—3,28 (0,68— 
0,82 pud). Pszenicy i żyta nie było prawie 
y.upełnif,  przeto i ceny  un orm ować  się nie- 
mo gły .

—  Giełda z  d. 9 maja.
B a n k n o ty  rosy jsk ie  znów weszły w okres  

-zwyżkowy,  a to wskutek  znacznych  z zag ra 
n icy za angaż ow ań, — płacono za rs. 100—218,75 
m. ,  s tąd na rynku  warsz.  dla walut  zagr.  za 
pa n o w a ło  usposobienie s łabe przy znacznej  
t y c h  że walut  podaży.  W  lepszym na tomias t  
ru c h u  zna jdowały  się pap. p rocentowe,  z w y 
ją tk ie m  ziemskich,  k tó ry ch  podaż  przewy ższy 
ła  popyt  je d n a k ż e  bez s t ra ty  na kursie.  Ż ą d a 
no:  za listy l ikw. małe 87,75; em. ros. poż. 
wsch.  101,00; 4 %  P °ż . wewn. z r. 1887 85,35; 
l i s ty  zast .  ziem. ser. I-j 98,25, ser. Iłl-j 96,74; 
■reszta ser. bez ruchu.

  -------

S Z A R A D A .
(hr. SI.)

Pierwsze  r.nane za granicą, ma żelazne wody,
D rugie trzecie choć najzdrowsze śpieszą tam dla mody;
M uzę milsze cale nasze bo w ten ogród wiodą, 
tidz ie  się pięknych lublinianek łączy szyk z urodą.

Znaczenie poprzedniej szarady Filipika.
Dobrego rozwiązania nikt nie nadesłał.

.T-'.

Za spokój duszy ś. p. Józefa Mazur
kiewicza b. nadleśnego rządowego w d 
14 maja t. j. we wtorek jako w rocz
nicę śmierci, odprawionem zostanie Na
bożeństwo żałobne w kościele Katedral
nym o godzinie dziesiątej, na które 
siostra z rodziną zaprasza znajomj’ch 

i kolegów zmarłego
3 3 4 - - I — 1

Przegląd Polityczny.
Ciekawą wersyę o powodach i śmierci ar- 

cyksięcia Rudolfa, podał Jokai na odbytem 
t v  d. 5 bieżącego miesiąca, dorocznem po
siedzeniu węgierskiej Akademii nauk. Przy
jaciel zmarłego następcy tronu utrzymywał, 
że arcyksiąże kilkakrotnie wyraził życzenie 
poniesienia śmierci na polu bitwy i że z 
upragnieniem od kilku lat wyglądał wielkiej 
wojny europejskiej, którą uważał za nieu
niknioną, ale los nie sprzyja ludziom, pra- 
gnącj^m oddziałać na bieg wypadków dzie
jowych. Opatrzność rozciągnęła opiekę nad 
tymi, którzy bronią bezdziejoWej epoki. 
Duszę Rudolfa złamała sprzeczność między 
jego misyą dziejową, a potępieniem jej przez 
ducha czasu. Wyjaśnienie powyższe kata
strofy w Mayerlingu nie zgadza się zupeł
nie z dotychczasowemi wiadomościami i tru
dno ocenić, czy słowa Jokaia zawierają

j w sobie jaką cząstkę prawdy, czy też są 
czystą poezyą?

Organ serbskiego stronnictwa liberalnego 
„Serbska Nezawisnost“, zachowujący się da
wniej bardzo oględnie względem Austryi, po
suwa się teraz w rozumowaniach swoich co
raz dalej w kierunku anty-austryackim. 
W tych dniach mówiąc o obecnych stosun
kach w Rumunii nadmieniony dziennik tak 
się między innemi wyraża:

„Zmiany, które obecnie uskuteczniają się 
na południowym wschodzie Europy, znaczą 
zwrócenie się z bezdroży, a wejście na na
turalne narodowe drogi. Z tego powodu, 
małe państwa wschodnie nie mogą, jak na 
teraz, popierać innej polityki, oprócz poli
tyki ścisłej neutralności tak w kierunku ku 
któremu się skłaniają sympatye ludów bał
kańskich, jak i na stronę, która pozbawiła 
się tych sympatyj. Dlatego z radością wi
tamy owego „nowego ducha41, który, według 
„Lloyda44 peszteńskiego zagnieździł się w Ru
munii, widzimy w nim bowiem wskazówkę, 
że Rumunia, zostająca w związku z resztą 
państw bałkańskich, trzj'mac się będzie po 
za obrębem konfliktu, mogącego wyniknąć 
między mocarstwami. Ścisła neutralność 
i wspólny, energiczny opór każdemu, ktoby 
ją chciał naruszyć, niech na przyszłość bę
dzie wspólnem naszem hasłem.44

„Presse" wiedeńska przytaczając ten 
ustęp, upatruje w nim wskazówkę, czego się 
Austrya po usposobieniu serbskiego stronni
ctwa liberalnego spodziewać powinna.

B. minister serbski Garaszanin w odpo
wiedzi na zarzuty jemu czynione, podaje 
w piśmie „Pogled" ciekawą rewelacyę. Od
powiada, że król Milan po porażce pod 
Śliwnicą w grudniu 1885 roku, po raz pierw
szy objawi! mu stanowczy swój zamiar zło
żenia korony. Wówczas chciał król powie 
rzyć regencyę radzie ministrów pod preze
sostwem królowej Natalii. Garasżanin odra
dzał stanowczo ten krok, prosząc o dymisyę, 
w razie, gdyby król przy wykonaniu zamia
ru obstawał. Gdyby zaś król miał niespo
dzianie usunąć się od rządów, w takim ra
zie przedsięweźmie wszelkie możliwe środki, 
celem unieważnienia abdykacji. W uzupeł
nieniu odpowiedzi swojej, zamieścił Garasza
nin list, pisany dnia 12 grudnia 1885 roku 
do królowej. Zaklina, w nim królowę, ażeby 
plan króla odrzuciła. Zmieniająca się często 
rada ministrów nie może być regencyą. „Za
miast przewodniczyć regencyi,—pisze Gara
szanin, -  chciej Najjaśniejsza Pani zająć się 
wychowaniem syna i uczynić z niego czło
wieka, stojącego na wysokości przyszłego 
swego zadania." Garaszanin zapowiada dal
sze rewelacye w jednym z następnych nu
merów „Pogleda44, które również odnosić się 
będą do sytuacyi wewnętrznej po bitwie pod 
Śliwnicą (Wiek.)

Wartość kuponu od listów zaslawuycli 111. Lublina 
za strąceniem 5% na korzyść skarbu, d. 11-go 
Maja rs. 2 kop. 7l a.

Czytelnikom naszym udającym się na 
wystawę powszechną do Paryża, zalecamy 
zwiedzenie wielkiego magazynu nowości 
„Au Printemps JSTs 6 4  Bd Haussmann44
jednej z osobliwości w Paryżu. Będąc tam 
zobaczyć salę maszyn jedyną w całym 
świecie. 0 — 1

FORTEPIANY używane w do
brym stanie Kralla, Hofera, pia
nina Berlińskie nowe i mało 

używane sprzedaje możliwie tanio skład for-
tepianów p  S t e r n .

333 16 1

Ilość wolnych łóżek w tutejszych szpitalach:
1. W szpitalu Ś. W incente

go a Paulo przeznaczonym 
przewa>nie dla kobiet cho
ry ch  na różne cierp ienia za 
w yłączeniem  syfilisu, św ierz
b y  i raka, tudzież dla rnęz- 
czyzn z chorobami wewnętrz- 
nemi. P rz y  szpitalu znajdu
ją  się oddziały: położniczy 
i dla kobiet c ierp iących  um y
słowo ........................ ......

2. W szpitalu  S. Jan a  Bo
żego przeznaczonym w yłącz
nie d la  męz zyzn na różne 
choroby za w yłączeniem  sy 
filisu  i św ierzby, n rzy  nim 
oddział dla męzczyzu c ie r
p iących  umysłowo . . . .

3. W szpitalu Ś. Józefa 
przeznaczonym  dla chorecli 
p ici obojua na choroby  sy - 
filistyczne, św ierzbę; ra>a i 
wogóle cho roby  skórne zakaź- 
U ! ..................... ...

4. W szpitalu  Żydowskim 
przeznaczonym  d la  wszelkie
go rodzą iii chorób i d la  pici 
obojga za w yłączeniem  cho
ry ch  um ysłowo . . . . . .

W salach 
ogólnych.

W oddzia
le chorych 
umysłowo.

Dla pen 
sywiarzy.
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OC3-ŁOS3ZEJ8T1E.
Rada Gubernialna Lubelska Opieki Pu

blicznej, podaje do wiadomości, że w dniu 
17/29 Maja r. b., w sali Jej posiedzeń o go
dzinie 1-ej popołudniu, odbywać się będzie
łicytacya głośna (in plus) i przez opieczęto
wane deklaracye, które otwarte będą po skoń- 
czonej głośnej licytacyi, na sprzedaż drzewa 
z leśnictwa Świdnik duży, należącego do 
szpitala Ś-go Wincentego w Lublinie, a mia
nowicie:

Z okręgu IV, cięcia jfg 11 od rs. 1343 k. 76
„ ,. cięcia Ab 12 od „ 1510 „ 80

i z „ I cięcia Ab 1 od „ 3239 „ 99
utrzymujący się na licytacyi obowiązany 1/2 
połowę sumy zalicytowanej wnieść przy pod
pisaniu kontraktu, a drugą połowę po upły
wie 3 miesięcy t.j. */,, września 1889. Kau- 
cya do licytacyi wymagana jest w stosunku 
20°/o od sumy szacunkowej.

Warunki przejrzeć można każdodziennie 
w kancelaryi Rady Gubernialnej w godzinach 
biurowych wyjąwszy dni świąteczne.

25 Kwietnia 1 Q O n  .1889 roku.Lublin d.
7 Maja

Mieszkanie
do wynajęcia od 1 Lipca r. b., składające się 
z 5 pokoi i kuchni, z 4 pokoi i kuchni i z 
2 pokoi przy ulicy Złotej, pod JYś 9.

277 ' 6 - 5

Do wynajęcia od 1 lipca r. b. 
SKLEP dwa pokoje i kuchnia, 

drugi SKLEP i jeden pokój Krak. przedm. 
obok poczty Ab 172. Wiadomość u właściciela.

319 - 6 — 3

5 = t

£Skład Materyałów Aptecznych i Farb 
tf  Malarskich obok hotelu Polskiego 

wprost Kościoła Wizytek, zaopatrzony 
w wszelkie środki Lekarskie techniczne 

do użytku Weterynaryi.
Prowizora FarmacyiV

Ludwika K a k ch y .2
%z5r- C 3:—

Są do nabycia prawdziwe mopsiki 
rasowe u woźnego w Kassie Prze
mysłowców w Lublinie.

3 1 8 - 3  - 2



Cement angielski i krajowy, cegłę i glinkę ogniotrwałą, jak również gips 
i inne materyały budowlane poleca:

T . G Ł Ę B O C K I — Lublin Królewska Nr. 202.

Magazyn Warszawski
przy ulicy KapncyńsKiej w  hotelu Polskim.

Otrzymał wielki wybór kapeluszy w różnych 
kolorach i fasonach, po cenach różnych, od 
rs. 3-ch do 10-ciu, gustowne, lekkie na spo
sób Warszawski i dobrze wyglądające a przy- 
tem tanie, ja  jestem tego przekonania, że 
kapelusik od roku do roku tylko może być, 
mody się zmieniają, a te wszelkie odświe
żania przy tak  tanim magazynie, to zdają 
mnie się niepraktycznem.

Marta Niciecka.
311 — 3 -  3

i i u

Z powodu wyprowadzenia się do 
Warszawy jest do odstąpienia skład 
tabaczny egzystujący w jednem miej
scu przez lat 24 pod firmą KAROLA 
GRUNDHANDA, wraz z całkowitem 
urządzeniem, zaś do czasu zjawienia 
się nabywcy: WYPRZEDAŻ towaru 
z dodaniem 20%  rabatu każdemu 
kupującemu niemniej od jednego rubla.

3 1 0 — 6— 3  K a r o l  G r u m l ł i a n d .

OSOIB
I

z dobrą rekomendacyą, poszukuje miejsca do 
dzieci i szycia na wsi lub w mieście. 

Wiadomość w Redakcyi. 314-3-3

POSZUKUJE SIĘ

S T R Z E L C A
DO DÓBR GARBÓW

Administracya Dóbr Garbów p. Na
łęczów 276-6-4

180 Macior Negretti
zdrowych, zdatnych do chowu, do sprzeda
nia z owczarni zarodowej w majątku Nie- 
dzieliska, poczta i telegraf Szczebrzeszyn, 
gubernia Lubelska, tamże są do sprzedania
tryk i rozpłodowe. 3 0 4 - 6 -3

YKA KICI
w St. Petersburgu.

Z arząd Fabryki niniejszem podaje do ogólnej wiadomości, że Główna A jentura dla. 
sprzedaży wyrobów tejże Fabryki na Królestwo Polskie, Litwę i Południowo-Zachodnia 
Gubernie została powierzoną

Domowi Handlowemu Edward Heiman w Łodzi
do którego w wymienionych okręgach prosimy zwracać się ze zleceniami, wpłatami i w o -  
góle ze wszystkiemi interesami dotyczącemi się Newskiej Fabryki Nici. 332— 4 1

W ATERKLOZETY do proszku otwockiego, PROSZEK OTWOCKI, WANNY, KO
NEW KI i SIKAWKI ogrodowe, KUCHENKI naftowe i benzinowe, benzinę, polecają:

E. S iw iń s k i  C   A. Zarębski
Krakowskie przedmieście N§ 133 obok księgarni p. A rcta .

Koniaki Krymskie
OTRZYMAŁ SKŁAD WIN

Fi'. STIRZ.ALIECOW'SlKZIIEGfO

II Z powodu zmniejszenia pasiek i jest do odstąpienia kilkanaście silnych uli syste-
mu Lewickiego, wiadomość w sklepie mydlarskim ^

|  J. DYMOWSKIEGO ul. Nowa Nr. 116. g

D C H R Z A N O W Y  J O D E M

»orO
i O

5
W  U >i( ‘o

S * p . i E i°, APTEK ARZY W  P A R Y Ż U
I Od lat d w u d z i e s t a  iakhrstwo to w y d a w a ł o  znwcze  n a jp o m y ś l n ie j s ze  
. skutk i  to chorobach dz iec i ,  zastępując t ran z w ąt roby  sz tokfi sza i u le - t 
\ p c k a n t y s k o r b u t y c z n y .  _ _ j
i Jest lekarstwem nieomylnem w nahrzmiałośeiach gardła i zapaleniu; 
gruczołów szyi przeciw strupom na głow ie u dzieci i wszelkim  w yrzu
tom 
bladość

l
'ŁU1U >» J i j-/ł nu. upui.i *•«     - — - - j

na głowie i twarzy. Podnieca apetyt, daje jędrnośó tkankom, zm ieniaj
 ość cery na czerstwość, leczy roziniękiośc ciała i powraca dzieciom j
naturalną siłę i wesołość. Stanowi wyborny środek lekarski przeciw wyrzu J 
tom i strupom dzieci przy piersiach, jak również wyborny środek krew
przeczyszcz aj ący.

S k ł a d  w  P a r y ż u , 8 ,  u l i c a  V i v i e n n e  i  w  g ł ó w n y c h  a p t e k a c h .

Nadeszły Wańtuchy Angielskie, Koński Ząb,
Łubin Żółty—DONIMIRSKI & Lublin Kapucyńska 173.

A. W
ulica Poczęlkowska (lont nowo-postawiony Frycza zaraz za cukiernią Semadeniego.

M a c a n a  sprzedaż z zakM bw  fabrycznych L. Stmnpfa z Kielc. GIPSU ROLNEGO, SZTUKATORSKIEGO, CEGŁY OGNIOTRW A- 
LEJ TKJPOLITU. Polecamy również: Proszek Otwocki. Portland— Cement, Grodziec, na całe wagony po rs. 5 kop. 65 beczka*-

Piece Leopoldowskie. Lucernę oryginalną francuską.

W yd aw ca Bolesław Drue. A.03B0.TCH0 ReH3ypOK). Za Redaktora Zdzisław Piasecki.

W Drukarni Rządu G ubernialnego.


